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TRZYNASTA ROCZNICA 

* 9  L I S T O P A D A  1 8 8 0  r .

OBCHÓD W  BRUXELLI.
Polacy przebywający w Belgji pomimo różności w ocl- 

c ieniach politycznych, pomni jednakow oż, że w środ­
kach mogą być sobie przeciw ni, lecz zawsze jednoczy 
Ich tenże sam c e l ; wszyscy razem zebrali się (1) by 
Uczcić pamiątkę rocznicy rewolucijnej. — Stosownie do 
"  cześnie urządzonego planu o godzinie w pól do jedyna- 
stćj zrana zgromadzili się naprzód w kościele Nolre Dame 

Vicloircs, gdzie na ich intencją odprawioną została 
Uroczysta śpiewana Msza. Po oddaniu hohlu Najwyższe­
mu, udali się następnie w orszaku do Ratusza mia- 
sta i tam w sali Gotycką zw anej, odbyło się posiedzenie 
familijne w  języku narodowym. Ob. J.N . Młodecki jako 
jeden z Kommissarzy urządzających obchód, zagaił po­
siedzenie w następujących słowach :

W ie rn i o b o w ią zk o m  ja k ie  sam i d o b ro w o ln ie  p rz y ję li­
śm y, nie dla c zc z e j cerem on ialn e j p a m ią tk i, n i dla nas 
sa m ych , n i dla o b cy ch  p o trz e b n e j, p ostan ow iliście  się 
O b yw atele  zg ro m a d zić  w  d zisie jszą  ro cz n ic ę . U fn i w  
P r zy sz ło ść , ch cec ie  ra czej p o k a za ć  w o b e c  całego  św iata 
n iep rzy jacio ło m  n a s zy m , że  u czc ze n ie  u ro c zy ste  dn ia , 
k tó ry  w a lk ę  w y w o ła ł , je s t  ciągiem  je g o  p otw ierd zan iem  
*■6 powstanie nasze nie było żadnein cbwilowem zerwa­
niem s ię , 1)0 ra z  w a lk a  d z iew ię c io  m iesięczn a  tego d o ­
w io d ła , i dw u n asto letn ie  d o le g liw e  w y g n a n ie  nie sp ro­
w a d ziło  ani ż a l u , ani żadnej sk ru ch y . O w szem  głośno 
P rzy ch o d zic ie  o św ia d cza ć , że ty lk o  w  ciągiem  za w ie sze ­
n iu  broni zo sta je cie .

Konnmissja ja k o  tlo m acz u c z u ć  W a s z y c h  nie szczęd ziła  
n ic , aby godn ie o d p o w ied zieć  o c ze k iw a n iu  W aszem u .

Pomnąc na przykład zostawiony nam przez przodków 
naszych, którzy nic nie przedsiębrali niewezwawszy 
na pomoc W szechm ocnego, przedstawiła Wam zaczęcie 
obchodu religijnie, na który ochoczo pośpieszyliście, aby 
raz więcej pokazać nieprzyjaciołom , że u nas, tak uczu- 
c,a religi jne, jak i narodowe z mlekiem Matki się wysysają.

grom adzenie Obywatela Lelewela powołało do zajęcia 
"Czesia. Przemówienie jego da się określić mniej więcej 
eim słowy : Trzynaście lat temu walczyliście w boju; 
utąd siłą rzeczy i położenia trzymani jesteście w nieczyn- 

Uości. Ten wymuszony spoczynek więcej jeszcze niż bój, 
rawi w as, męczy i zabija. Trudy tułactwa odpieracie 

°dv\agą. Rozważcie czy ta odwaga warta waszego niegdyś 
nięztwa na polu walki. Często już uważano, że heroizm 

pewnych okolicznościach, przy chwilowem uniesieniu 
Jest łatwiejszy, niż to męztwo obywatelskie z dnia na 
uzień wystawione na próbę, passujące sie bez przerwy, 
a w samem passowaniu zmuszone szukać pokrzepienia 
' sdy. Takiego męztwa od lat 13 dajecie dowody. Dużo

(U Tu musimy zrobić m ały w yjątek dla tego , który 29 Li- 
lH?Pa? a. w y rze k ł, że w ierny pozostaje przysiędze wykonanej 
c j ‘ ? j°w i. Oh! czemuż jej nie pozostał’ w iernym  i nie z łą -  
J Ą łs ię  z Moskalami, nie bylibyśm y Tułaczami i na obcej z ic- 
n;1 nie.obchodzili roczn icy  lislopadow ćj. Jenerał Skrzynecki 

e'vdzięczny dla rew olu c ji, która światu dała go poznać,
K w a r t a ł  I V .

cierpimy — trudy nasze w ielkie, mogące zachwiać naj­
tęższe charaktery; ale pomnijmy, że bracia nasi na ziemi 
ojczystej także cierpią, a o przyszłości nie rozpaczają. 
Pamięć na to niech nas wszystkich do wytrwałości 
zachęci.

Ob. Zalewski pierwszy zabrał głos i w  długiej impro­
wizacji przebiegł bistorją Em igracji, ocenił rozpierające 
się w niej partje , dynaslją i jezuitów1 za plagi trapiące 
Tulactwo podał. Gdy jego pojmowanie rzeczy nieraz już 
w dzienniku czytelnikom przedstawialiśmy, przechodzi­
my do drugiego mówcy. Ob. Sawaszkiewicz im prowizo­
wał prawie temi słowy :

O byw atele! Zmięszane są uczucia każdego Polaka na w spo­
mnienie rew olucji 29 listopada; smętne i pocieszające, uciska­
ją ce  i podnoszące patrjotyczną duszę. Świat ca ły  utrzymuje się 
na walce przeciw nych sobie s ił i ż y w io łó w , —  w  ludzkości 
walka ta trwa ciągle m iędzy narodami na zewnątrz, —  p o­
między stronnictwami wewnątrz każdego narodu, —  pośród 
mniejszych grup i pojedynczych osób jednostajnych zasad, — 
nareście zstępuje do każdego człow ieka i w  nim samym bój 
toczy. Jest to walka z łeg o  z dobrem . Dla nas, jak dla w szy­
stkich ludzi, jest ona konieczną, na w ypróbow anie czyli rozw i­
nięcie s ił  naszych; z tego pow odu bardzo źle b y łob y , gdyby  
pogodniejsze i raźniejsze m yśli nie rozpędzały  posępnych 
chmur naszych cierpień : w y sz łob y  to na jedno co zemknąć z 
pola b itw y, odstąpić chorągw i dobrego i świętego posłannic­
twa, uznać się w  duszy swojej za zw yciężonego, za straconego 
dla Polski.

G łos m ój, tłumacz zmięszanych uczuć, dążyć będzie do j e ­
dnego celu ; do szukania niepłonnej pociechy dla naszego tu­
łactw a. Po wielu stronach, a więcej w  Polsce jak  gdziekolwiek, 
postrzegałem  nieraz żebraków, dzielących się clilebem z kale­
kami, którzy w  większej od  nich zostawali niedoli. Przykład 
ten uważam za godny naśladowania. Lubo sam obarczony 
zmartwieniami, dzielę się z ca łego serca odrobinam i pociech , 
które z duszy własnej w ydobyw am , sądząc że m oże te nie je ­
dnego z was pokrzepią.

Rozdzieleni miejscem i mnóstwem okoliczności, jeżeli kiedy 
to w  dniu tym uroczystym  Polacy rozproszeni po całym  świę­
cie za pośrednictwem  uczuć i w yobraźni pow inni spotykać się 
z sobą, a m ianowicie m y w ygnańcy m yślą naszą unośmy się 
nad Polską, zwiedzajmy pola bitew, pocieszajmy w sp ółroda­
ków  w  kraju, i  od nich nawzajem szukajmy pociechy, wstę­
pujmy do min podziem nych, do więzień męczenników dla uści­
skania praw dziw ych reprezentantów naszej sprawy : pomim o 
ścisłej straży, okropnych m urów  i zam ków , żadna potęga nie 
jest w  stanie zabronić nam tajemniczej z niemi rozm ow y 1 Co 
większa naradzajmy się ze wszystkićmi prawemi Polakami nie 
tylko żyjącem i, ale z dawnemi bóhatyrami, których duch 
opiekuńczy unosić się będzie wiecznie nad naszą O jczyzną!

Niechcę rozdzierać serc waszych wyliczaniem  rzew nych pa- 
miątelc : chętniej biorę się do przedm iotów  dźw igających du­
szę do w ysokości naszego pow ołania . Powiadam  wam z prze­
konania najsilniejszego, iż n igdy Polska tak szczytnie nie stała 
jak  dzisiaj —  nigdy propaganda zewnętrzna naszej spraw y tak

która go w yn iosła , i wtenczas kiedy prawie w szyscy w  nędzy, 
on z łaski jej pobiera rocznie blizko 14,000 franków . Pod ró - 
żneini prctexlami w yłam uje sic od obow iązków  Polaka i Emi­
granta a wzywającem u go do składki na koszty obchodu , od ­
pow iedzia ł, że nie zna i nigdy nic nie daje na dzień 29. Bodaj 
nigdy ręki do niego b y ł  nie p r z y ło ż y ł !

24



—  98
szeroko nierozposcierała sw ego panowania na wschodzie i na 
zachodzie —  n>gdy ż y w io ły  wewnętrzne, ż y w io ły  rodow ite 
przyszłej istności naszego narodu nie p a ła ły  tak dobrym  du­
chem. Lecz przejrzyjm y strony na pozór niekorzystne.

Niektórzy politycy  narodow i i obcy  cieszyli się z chytrego i 
zdradzieckiego podarku, jakim  kongres wiedeński uraczył Ros- 
sją, oddając jć j  część Polski z konstytucją liberalną :  m iało to 
być zarzewie palące wnętrze olbrzym a p ó łn ocy  i zmieniające 
je g o  przyrodę. Nie przeczę temu pod pewnym  względem. Ale 
jednocześnie trzeba zw ażyć dru gą stronę kwestji, ile ten stan 
rzeczy w p ły w a ł także zgubnie na wyobrażenia samychże Pola­
ków , nurtow ał ich rodow ite dążenia republikanckie, ile Sejm 
legalnością sw oją, ile nawet jeg o  najpopularniejsze stronnic­
tw o K aliszan ie , ideami zachoduiemi m onarchji konstylucijnej, 
którą upornie kopijow ali, gubili rew olucją  : ile ludzie zamąco­
nej g ło w y  różnemi doktrynam i, ludzie m ający dobre imie, za­
słaniali partją m oskiewską, przeszkadzali rozwinięciu się re­
w olucji i t. p. Dziś nie mamy królestwa kongressow ego : nie 
będzie ju ż m óg ł żaden p rzyszły  rząd w  Polsce Litw inów , W o- 
łyn iak ów , Ukraińców i Podolaków  odsy łać do ministra spraw 
zagranicznych. Z n ik ła  spróchniała podporka konstytucijna. — 
Już z położen ia naszego musimy się opierać na podstawie 
rozleg łe j od  morza do m orza, na podstawie narodow ej. Już z 
położenia naszego jesteśm y silniejszemi. N iejestże to postęp?

Wielu także nie bez przyczyny twierdzi, że 30,000 wojska 
regularnego, organizacji carewicza, z znaczną liczbą dym issjo- 
now anych, d op om og ło  niesłychanie rew olucji. Lecz i to pra­
wda zbyt w zględna. Najdalszy jestem od chęci ubliżenia tym 
w ojskow ym , których nic zmienić nie "m ogło, którzy na ba­
gnetach i lancach sw oich utrzymali sław ę n arodow ą, kiedy 
wszystko ru n ę ło . W ielu z nich spoczyw a snem wiecznym  i w 
grobach strzeże narodow ych św iętości, wielu jeszcze żyje i m o­
g ą  być bardzo użytecznćmi. Lecz zw róćm y na to szczególne 
baczenie, że wystawienie regularnego w ojska pod naczelnic­
twem Konstantego, s tw orzy ło  nam zarazem w  szeregach tegoż 
wojska w ielu zdrajców  jen era łów  i półk ow n ik ów , którzy by­
li jeg o  praw ą ręką, którzy zbogacając się na krw i polskiej , 
ży jąc z naczelnemi szpiegami, grając z nimi w  karty, spijając 
szampana i bamboszując, stracili zupełnie żądzę i w iarę w  od ­
rodzenie Polski, uważali podobne zdarzenie za istne dla się nie­
szczęście. Kilku tylko z tych w y rod k ów  w  pierwszym zapale 
rew olucji poszło  na jatki, lecz większa część pozostałych, sta­
nęła  na czele, paraliżow ała s iły , ujarzm iła w ojsko i ca łe po­
wstanie.

Czćm byli arystokraci i ich satellici w  ciw ilności; tem wielu 
jen era łów  i dow odzców  z swoim i zausznikami w  w ojsku. Sy­
stem exagerowanćj subordynacji, system tyraństwa, k tóry  ca­
rew icz g łębok o  zaszczepił w  w ojsku, nie dozw olił rozw ijać się 
najbujniejszym nasionom zbawienia. Konstanty zmykając za 
Bug, nie opuścił nas zupełnie, zostaw ił po sobie w  Warszawie 
piekielnego ducha, robotę sw oję ukutą przez lat piętnaście. 
Kto od pych a ł, d rw ił i szydził z powstańców  ? Kto popierał 
ludzi bez w iary w  odrodzenie Polski, dla tego tylko aby zacho­
w ać subordynacją? Kto nie dopuszczał, ażeby m łodszych , 
zdolnych i sprężystych w ynosić na dow ództw o, dla nie ubli­
żenia starszeństwu? Kto grubiaństwem pedanekiej instrukcji 
zniechęcał ochotników  ? Kto nie polskiemi wyobrażeniam i o 
drobiazgow ościach strategicznych odrzucał w ojnę narodow ą? 
Kto zaniechał staropolskę arytm etykę, że częstokroć jeden ró ­
wna się p ięciu , a nawet dziesięciu? Kto zamiast pom ocy zaga­
s ił powstanie na Litw ie, na W oły n iu  i Podolu, prawdziwe 
podstawy naszej w o jn y  ? W szystko to działali nie Moskale, ale 
kilkunastu zastępców Konstantego, pozostałych w  naszem w o j­
sku regularnem. Dziś nie mamy tego zabijającego nas pożytku, 
uczym y się unikać je g o  pozostałych zgubnych cząstek : posu­
wam y się z położen ia naszego, z konieczności ku w ojnie nie­
regularnej, partyzanckiej, narodow ej. Nic jestże to wielki po­
stęp ?

M ógłbym  tu z kolei rozw inąć w  podobnym  sposobie o zaso­
bach królestwa k on gressow ego, i innych pozornych korzy­
ściach, które b y ły  dla nas fatalnerai : m ógłb ym  tu także do­
w ieść ja k  M ikołaj, m imo na prost przeciwnćj w oli, pom yka 
naprzód spraw ę p o lsk ą ; lecz o tćm wszystkićm dla krótkości 
pom ijam , zostawuję waszemu rozmyślaniu.

Do największych pożytków  i postępu naszćj spraw y liczyć 
należy coraz powszechniejsze ścieranie rdzy zgubnych i zasta­

rza łych  przesądów ; myśli o demokracji, o uwłaszczeniu naj­
liczniejszej części narodu, o wlaniu politycznego życia w m as- 
sę, myśli o rachow aniu na w łasne ramiona, z emigracji prze­
n ios ły  się do kraju. Tak zaiste! aby się wryzw olić z obcego 
jarzma, potrzeba naprzód w yzw olić duszę naszą z jarzm a zabi­
ja jących przesądów ; bez tego nićma Polski. Na tej drodze po­
stępujemy. Lecz w iele jeszcze pozostaje do zrobienia, abyśmy 
się m ogli zbliżyć do najdroższego nam celu.

Rozerwanie pomiędzy Towarzystwem  Demokratycznćm a 
Zjednoczeniem, pom iędzy dwóm a związkami piastującemi je ­
dnostajne zasady, jest g łó w n ą  obecnie przeszkodą postępu m is- 
sji em igracijno-narodow ej. Zdrady kraju tu i ówdzie dają się 
widzieć. Nie sądźcie bowiem  aby zdrajcą Ojczyzny b y ł  tylko 
ten, który c iep łą  ręką  od w roga bierze pieniądze za jakiś cz j u 
m atko-bojczy : każdy co b łądzi, każdy pyszny, co  na kraj pa­
trzy przez szkiełko li w łasnego interesu, co dla osobistych w i­
doków  niszczy w  kim innym  s iły  ciągnące sprawę polską; 
każdy co jakim  bądź sposobem tamuje dobro publiczne, każdy 
nawet co nie czyni tyle ile może z sw ego położen ia , a tem bar­
dziej Polacy zupełnie nieczynni, zdradzają sprawę narodowfą

Pow iecie m oże żem zapaleniec, że zbytecznie powiększam 
przedm ioty? Na poparcie pow yższego zdania p rzyw ołu ję  s ło ­
wa patrioty, cenionego przez wszystkich Polaków  p rzy w ołu ­
ję  z grobu namaszczonego arcykapłana, a zarazem ńamaszczo- 
nego poetę. Prymas W oron icz rzucając klątwę na zdrajców  Oj­
czyzny, tak zaczyna :

o Napaście tym w idokiem  wasze krw aw e oczy 
O w y  wszyscy zabójcy on e j! rodzie smoczy !
W y  chytrych zdrad sąsiedzkich służalce nikczem ni! 
B tędu, dumy, pryw aty krzykacze n a jem n i!
IVij wszyscy coście różne larwy p rzybierali 
By zgubą matki waszćj ręce pomazali. » i t. d.

Obywatele! W  szeregu zdrad różnego rodzaju najwięcćj d o­
kazuje uparta ślepota um ysłow a ; wspom nę tu w ięc nawiasem
0 najniem iłosierniej zaślepionych. Ci z em igrantów znudzo­
nych, którzy kupią się ok o ło  tytularnych P olaków , m ających 
rangi, w p ły w y , lub bogactwa, niech pamiętają że M ikołaj ma 
krociami lysiąców  buńczuczniejszc ty tu ły , większe w p ły w y  * 
bogactwa : w  imie zatem m onarchji, tytułów ', i bogactw nic 
nam przedsiębrać p rzyszłą  walkę, bo  to by łab y  broń bardzo —
1 bardzo nierówma. Bądźm y od  w roga w yżsi m yślą a zw ycię­
żym y, w prow adzając tę myśl w  życie powszechnem ile mo­
żności w spółdziałaniem . Szukajmyż najwyższej narodowej 
myśli zbawienia, w  ludziach w iary, pojęć s iły  i entuzjazmu, 
otoczm y ich zaufaniem a Ojczyznę własnem i rękami podnie­
siemy z grobu i ujrzym y daleko świetniejszą aniżeli była 
przed w ieki.

G Ł O S  OB. L E L E W E L A .
Rodacy na tułactwie.

Niech nam i dobosz p rzyw odzi : p ó jd ziem y , w y w o ły w a li sta­
rzy  i m łodzi w  czasie rew olucji. W ynikało to z gotow ości do 
b o ju , z zaufania w  sob ie , z pewności zw ycięztwa. Nie b y ło  
dobosza , byli w odzow ie. —  Dziś : K to  nas do Polski zaprowa­
d zi ? w y w o łu ją  stroskani tułacze. Pójdę za p ierw szym  co nas 
poprow adzi powtarzają o w i ; ja  za ty m , bo ton jeden poprowa­
d zić zd olny , w yskakują w eso ło  inni. Co to jest ? zkąd to w y ­
nika ? nie powiem  : widzę wszakże że p rzyw ódzcy i wodzowi® 
dla ochotników  są gotow i.

Cóż z tego ?
JVpoczątkach tułaclwa naszego kiedy uczucia  zdrowe byty 1 

elementa sztabów , ran g , studentów , pow stańców , dawnćj 
lub nowej s łu żby , w rza w ę, z g ie łk , rozgardiasz, bez ustania 
m iędzy sobą n ie c iły  : ale m yśl jedna zajm ow ała w szystkich, 
myśl l u d o w a . T ułactw o w  obliczu świata towarzyskiego i po­
litycznego, w ystaw iało jedność. Ktoby w ów czas przypuścił tv 
jednem miejscu rozdw ojony obchód rocznicy ? ktoby śm ia ł» 
ktoby p om y śla ł, p rzec iw , gdziekolw iek , jakkolwiek objawia­
jącej się m yśli, przeciw  świetnym  manifestacjom pow stać, ta­
kow e choć znieznacka kąsać ? B yła jed n ość, b y ł  g ło s  silny i 
każdemu do g łęb i duszy m ów iący, każdemu m iły , swojemu 1 
obcem u, chciw ie od  obcych  szukany : nieraz dyplom acją prze­
rażający, w praw ujący ją  w  trw ożliw y  niewypowiedziany 
znękamęt. Nie b y ło  w od zów , w odze się poch ow ali, zakryli 
czy  krw ią  zaszłe i czo ło  niepokojem  zorane : byle dobosz, p°*
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w oła łb y  wszystkich jak jed n ego , bo jedna myśl każdego ży­
w iła , jednoż czucie w  każdego sercu d rg a ło . Każdy w idział i 
rOzumiał przyszłość, sumienie każdego m ów iło  mu że nie 
zstępując z drogi prostej, nieprzcniewierząjąc s ię , doczeka się, 
Przyczyni do jednego środka zmartwychwstania Polski. Pod 
hasłem w i z w o l e n i a  l u d ó w , k r y ły  się szerokie pojęcia zmian 
towarzyskich w  ludzkości, n ikogo nieprzestrasząjące, w  prze­
świadczeniu każdego ż y w ion e , świetną przyszłość dla Polski 
fokujące.

B j ł  to dziwnie w span iały  stanu lułaclw a w idok ! Dziś jest
inaczej.

Ależ bo w ted y , słyszę m ów iących : Francja, Niemcy czy- 
n’ fy nadzieję rew olu cji, a w  niej widzieliśm y zbawienie Pol­
ski; dziś niema nadziei takich : wtedy Zaliwski know ał w iel­
kie plany : mieliśmy na co liczyć. Panowie przeniew icrcy ! nie 
“ słaniajcie się wybiegiem  : inne są waszego przeniewierstwa 
Zfzódła i p ow ody , cole niechwalebne.

Pierwsze rozłam anie się ogólnej m yśli politycznej, z jaw iło  
S1? przez utworzenie Towarzystwa Dem okratycznego. Zrazu 
“ teznaczące, pięknem pow ołaniem  sw ojem , znaczenia nabyw a- 
H ce , rok ow ało  wielkie dla myśli socjalnej pożytki. P oszło 
towarzystwo w  teorje socjalne. Rozpamiętywanie onych po­
winno b y ło  przeczyszczać, rozw ijać pojęcia przyszłości naro­
dowej. Sprzyjałem  towarzystwu , bo na niem niemałe pokłada- 
*e>n nadzieje. Rzeczywiście p rzyczyn iło  się do otworzenia pojęć 
tfielu u m y słom : w ielu choć czasowo na d obrą  naprowadziło 
dr°g ę , ale samo jak w  odchłani ze swćm i gubiące się teorjami 
1 kosmopolityzmem, w y w o ła ło  śmieszne materjalizmu zarzuty, 
* Prawdziwe egoizm u; uzbroiło  się formami jezuickićm i i je -  
lu>cklóm żądłem  : W yem igrow ało  z em igracji, z em igracją 
*'alkę roztoczy ło  i najdotkliwszą scissję , schizmę utw orzy ło.

cz łow iek , przyjaciel nasz, co  s ło d z ił i k o ił ten rozbrat, 
*hliżał um ysły osow ia łe , lot ich zw raca ł ku Polsce i ku bra­
kom . Z e zgonem  W incentego Cyprysińskiego zn ik ło bratanie 
*'? odszczepicńców .

A temczasem element nieprzyjem ny w ytykał z ja m y g ło w 'ę  
0 'espokojną, z szyderczym  śmiechem w ypatryw ał stanowiska.

razu ostrożnie, przerażony rzuconemi przeciw niemu ośw iad­
czeniami, rzuconą nań klątw ą : potem śmielej bo pogodna 
a|ań rozw ijała  się pora. Zboczenia u m ysłów  postępow ały dalej.

W  czarnej kirem pokrytej sali, zasiadła znkapturzona p o­
kuta; przemawiając zrazu językiem  socjalizm u, p o ły  sutanny 
“u iow a ła ; wnet obdym iała kadzielnicą sw ą , niewiadom ą ko­
ronę i stroiła  się w  potrójną papizmu thiarę; dumając nad 
marnością zasad św iatow ych, z pochyloną na bok g łó w k ą , a 
rękami na krzj ż z ło żon em i, nic jeden rozm yślał czy nie zapo­
mnieć o Ojczyźnie ? M ięszały się tam świętoszki jezuickie. 
2 (amląd w ysunęła  się na pole politycznego życ ia , Polska ka­
tolicka. Matka Ojczyzna wym aga krwawej poświęcenia ofiary 
' %  obalić zapory przeszkadzające braterstwu, a tam przyle­
g an o  ceber krw i zaciekłego fanalizmu, dla wytępienia niepra- 
' vow iernych braci.

A element nieprzyjazny : skrzętna w  zabiegach diplom nty- 
t^nycb arystokracja, w  krzykliw e uderzyła pląsy. Patrzcie : 
mamy króla , macie k ró la ; b łą d z ił ,  nie dajm y mu b łą dz ić; 

łg d z i ł , nie będzie błądzić ; on jeden was do Polski popraw a­
mi dynastja zbawieniem.
Czego w y  się sp ieracie, czego sw arzycie , ja  wam wskażę 

^ W o ła n y ch , ja  w idzę p rzy szłość, ja  poruszam światem , zre- 
rmuję ludzkość, was poniosę do Polski jutro, w pokorę ! za- 
° ła ł  prorok  : i um ysł Polski ujrzał świat z zasad wslrząśnio- 

ćmę kanonizowanych i niekanonizowanj cli d u ch ów , tę- 
Utących na zaranek cudów , kulę ziemską po polsku m ów iącą 
s ły sza ł, u korzy ł się i zaw ierzy ł. N ikt, tylko prorok nas do 
o ski p oprow adzi, ju tro . Jakbyś czytał na ich chorągw iach , 

G °dło : dziś za g rosz ju tro  darmo.
A kiedy lak, śpieszmy się , bo jest coś naglącego. W iecie pa- 

s ° w ' e , że gałgan  sejm w y b ra ł prezesa rzą d u ; prezes len nie­
p e łn a  rozum u, przelał na w odza sw ą w ładzę. T o jest legalna 
Władza. Rządu prezes-w ódz , rozdaje legalnie urzęda i rangi, 
ma gotow e w ojsko i plany, on jeden do Polski poprow adzi, za 
^ lesięcy kilka doprow adzi. I są co to znaleźli trafnem , do- 

om , pięknćm , honorowem  : p rz jlg n ę li i w ybierają się w
Podróż.

Tak jest panowie, król przygotował wszystko, wywołują 
wale z podniesioną głową arystokraci : ma on wojska,

zna tajemnice diplom atyczne; kieruje niemi. Któż zdolniejszy 
od niego ? on poprow adzi. Co u licha wzdragasz się , robim y ci 
koncessje, tylko podpisz na ustaw ę, poco pytasz jaka ? pod­
p isz, ju ż ona w ygotow ana stosownie do koncessji; cóż  ci to 
szkodzi; podpisz submissją. I podpisu ją ! No w idzisz! jesteś w  
biedzie, w  niedostatku, w yrobim y ci kęs subsidjów  to będzie 
dość dla c ieb ie , tylko podp isz; masz dzieci i z niemi k ło p o t , 
za naszą rekomm endacją twe córki będą ulokowane na pensjo­
nacie i funduszu francuzkira, twoi synow ie chodzić będą do 
szkoły  francuzkiej gratis, tylko podpisz i służ w iern ie; to 
prawda że chudo, ależ będzie lepiej i ry ch ło , masz kieliszek 
g orza łk i, tylko podpisz. I podpisują! S łyszysz n o ! znasz do­
broduszne istoty, m ów  im o potężnych króla i dynastji środ­
kach , o ustaw ie, o koncessjach, k łam , a podpisy zyskuj, za 
każdy podpis m asz, dwa franki. Uważasz od żartów Praniew i- 
cza poczęło  się, a jak  pięknie nam p osz ło ! jak  pięknie postę­
puje! I liczba wzrasta! I kogoż tam w id zę?  R odaków , co  po­
czytywani byli za ludzi obcych i zagranicznych, są oni tam, 
jakby jeszcze chcieli być odesłanćrai do jakiego ministra za­
granicznego; rodaków , co gardłow ali za wyzwoleniem  ludów , 
za przeobrażeniem socialnem , dziś w  submissijne rzucili się 
koncessje!

Oh ! jakież rany obnażam , jaką  ohydę T ułactwa odsłaniam . 
Po co nam to powtarzasz ? m ów icie mi bracia ; praw iłeś o tera 
roku przeszłego. To praw da : ależ bo zakała rozciągnęła się 
dalćj i smutne dla przyszłości snuje plagi : bo co będzie dalej, 
kiedy teraz nie smakuje sw ob oda , kiedy na podobieństwo 
ptaka do w ięzów  p rzy w y k łego  sam owolnie zlatują się do klatek.

W ieszcz W szedar drzw iczlci i okno o tw orzy ł 
Ptaszek u lecia ł, i krąży i lata.
L eć ! ab 1 leć w olny 1 obleciał i w ró c ił

W ieszcz W szedar się s trw oży ł 
Z m ierzy ł sw ą  m yślą zw yczajny bieg świata 
Z  w iarą postępu w  sw ej duszy się sk łó c ił .

I postęp lotnego tułactwa p obudow ał sobie klatki, w  nie się 
pozam ykał, w  nich się w ięzi. Przepadło dla nich g o d ło  : mało 
perieulosam libertatem , quam ąuietum seryitium.

W  k o ło  ponastawiane klatki : bądź dla niclubiących sw obo­
d y ,b ą d ź  dla tych co lubią sumieniem frym arczyć, dla umy s łó w  
zw ąlp ia łych  , które się ustawicznie dopytują kto nas do Polski 
poprowadzi ? A zląd rozprzężenie w  Emigracji i deprawacja.

W y bracia , w olnegolotu  ptaki, coście pozostali w ierni ha­
słu  ludów  : w y  nicdopićro w śród nieprzeliczonych przeszkód 
podajecie środki do zbratania, takowym  rozw inięcie dawa­
liście, niestrudzoną usilnością złem u zapobiec usiłow ali. W  
tych usiluościach waszych pamiętną będzie Kommissja korr; 
potem bezowocna formacja Komitetu, w  Agen kojarzona. Z w ią ­
zaliście się naostatek w  rodzaj konfederacji pod imieniem 
Zjednoczenia. W  palrjotycznem  przedsięwzięciu waszera nie u- 
stajecie. W yście massy emigracijnej jedynym  i prawym  w y o - 
brazicielem , w y  czujecie samodzielność w aszę, rozumiecie 
przyszłość Polski. Trw ajcie wr sw ym  zawodzie. Niech was nie­
bo wspiera i prowadzi.

Oprzyjcie się złudzeniom  i przym ów kom . Braciom tejże co 
w y w iary, m ów iącym  nie znam cieb ie , pow iedźcie że myśli 
wasze są otwarte i lubicie wolność m ówienia i pisania, bo rze­
czyw iście jest to zbyteczne wyrzeczenie się siebie, aby ze sw ą 
indywidualną m yślą, umilknąć przed organem scentralizowa­
nia : jest to coś na podobieństwo wyrzeczenia się siebie tych 
poddanych , co  znoszą despotyczne poniżenie dla dumy pod­
bojów  ; p ow iedzcie, że nie tw orzycie wyosobnionego towarzy­
stwa w  zakonne w ięzy przyduszonego, ale konfederacją, Z ie - 
dnoczenic do braterstwa p ow o łu ją ce , lud polski w  życiu re­
prezentujące; działaniem i organizacją dajcie w zór żyjącej 
sw obody , w postępowaniu waszem okażcie urzeczywistnione 
ludowe zasady. «

Oddając cześć najwj^fcszćj istocie, temu co wam rzecze : w 
Boga nie w ierzysz, nawróć się, odpow iedzcie : nie sądź a nie- 
będziesz sądzony : A westchnijcie w  duszy : odpuść im panie, 
bo nie w iedzą co czynią.

Krzyknie wam kto żeście anarchiści gdy króla nie uznajecie, 
że gonicie za teorjami : odeprzyjcie takiemu, że arystokraci, 
m onarchiści, mają sw oje teorje, teorje gałgańskie, dążące do 
wyniesienia jednych a poniżenia d ru g ich , do ujarzmienia lu­
du , teorje co g u b iły  P olskę, i p ow iodą  w  przepaść, w którćj
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narodow ość polska zaginie; ośw iadźcie takiemu, że koneessje 
o jakich praw ią, są fałszem z ich teorji, z ich wyosobniania 
się i tworzenia m onopoljów  w ynika jącym ; że z ich strony naj­
uczciwsza i jedyna koncessja przyzwoita b y ła b y , aby w spól­
nie działali tak w  elekcjach jak w  sejmie emigranckim jeśliby 
do niego przyjść m o g ło ; że trzymacie wrota otwarte dla każ­
dego by w r ó c ił  na dobrą  d rog ę , a w yrzek ł się bezecncgo prze- 
n iew ierstw a, faciendowania lub poniżającej go służby.

Innych braci co wam o cudach i nadludzkich prawić będą 
zjawiskach, zapewnijcie żeście się nie zachwiali w  w ierze i cu­
dów  do jć j ukrzepienia nie potrzebujecie, że z ludźmi sprawa 
idzie po ludzku, a cudów  szuka ten, co nie pojmuje zwyczajne­
go  biegu rzeczy na świecie.

A tym co wam wczesno w od zów  nastręczają, p ow iedźcie , że 
gd y  czas przy jd zie , znajdziecie onych sami.

Pow iedźcie i powtarzajcie w szystkim , że przyszłe odrodze­
nie Polski jest w  przyszłości ; że to co Polskę z g u b iło , raono- 
p o lja , w y łą czn ośc i, dynasticzność, d ip lom acja, Polski nie 
w skrzeszą ; a kiedy jej m orderce uzbroili przeciw  niej-sw ych  
państw ludność c a łą  w  laudwerach, w  uciążliw ych kantonach: 
Polsce potrzeba lud ca ły  po obywatelsku uzbroić, m artwiejący 
nieprzyjacielski ż y w io ł , żyw io łem  m łodzieńczego życia ode­
p rzeć, m artw iejący zgruchotać. P rzyszłość jest jasna, chyba 
m iałkiego pojęcia dojrzyć onej nie um ie, albo złej w iary  do­
strzec nie chce. Hasło w yzw olenia ludów  żyje w  um ysłach , 
w  rządzie , czyni postęp wszędzie. K łam ią swemu w zrokow i 
ci przeniewiercy, co się zasłaniają tem , że stracili nadzieję gdy 
nie w idzą podobieństwa wstrząśnień ani Francji, ani Niemiec, 
ni jakich na podobieństwo Zaliw skiego lub Konarskiego kno­
wań. Niech przetrą oczy : Hiszpanja w  ogn iu , Irlandja w  nie­
zw yk ły ch  i w zorow ych  w zruszeniach; W ło ch y  niespokojne, 
W ęgry  w  wym aganiach i urządzeniach się postępujące, Grecy 
swój samoistności dochodzący. Serwjanie podobnież je j d o­
św iadczają, dow iadując się coraz lepiej o Polsce i na nią w spól- 
nie z innemi Sławianami licząc. Nie pytają on i, ni o k róla , ni 
o  w od za , obojętne im to, a nawet wstręt b y  w  nich w zbudzało 
g d y b y  o dynastji i majestacie byli upewnieni. Lud Serbski i 
ludy Sławiańskie na lud Polski liczą. K rw aw y naostatek w y ­
rzut m iałkim  przeniew ierców  um ysłom  zadaje, świeże w  W ar­
szawie zdarzenie. Jeszcze człon ki drgają w  udręczeniu now ych 
o fia r, nie b y ło  tam panów jedno ludzie, co z pracy rąk żyli. 
Nie dla panów, nie dla króla w ydali się na ofiarę, ale dla w y ­
zwolenia lu d u ; nie ży w io ł nieprzyjazny ich natchnął, ale Pol­
ska i lud. M ów cie i powtarzajcie to bracia zbłąkan ym ; rozwa­
żajcie sami, gotując się , bo do czynu p ow ołan i będziecie.

Ustanowiliście dla siebie Komitet N arodow y. Jest to bardzo 
dobrze. Potrzebujecie w ład zy  reprezentacijnej aby was w y o ­
braża ła , potrzebujecie je j aby rodacy  nasi g d y  zaczną , gdy 
się p odn iosą , mieli środek pew ny was p ow o ła ć , abyście sami 
mieli organ ła tw y  do udzielenia waszej myśli rodakom  do po­
wstania przyrządzającym  się. Aleście z ły  w ybór zrobili. Z ły m  
on się okazał gdy  zaw iązyw ać go  przyszło, a krótkie nasze 
doświadczenie lepićj o niedobroci prześw iadczyło. Po coście 
do niego pow ołali starych? czy nie macie m łodszych , ludzi 
zdolnych ? Popełniliście b łą d , popraw ić go trzeba: sk ład  Ko­
mitetu zmienić.

Podjęliśm y się tego urzędowania jedynie aby Komitet za­
w iązać i waszą instilucją utrzymać. W ydaliśm y się dlatego na 
wszelkie zjadliwości i zawziętości. Taki stan rzeczy d łu go 
przeciągany stanie się wam szkodliw y. Odmieńcie skład. Co 
do m nie, ja  stary,

Dzień się chyli do wieczora
Już ja  nie ten com b y ł  w czora.

Powtarzam to sobie niedopiero, bo  czu ję ; a w  zw yk łym  biegu 
rzeczy, starzy prędzćj z tego świata schodzą niż m łodsi. Może 
ju ż  mi nie przyjdzie w ięcćj do was pi^em awiać. Skład Komi­
tetu odm ienić trzeba i to prędko.

T u łaclw o nasze nie pierwszej jest m łodości. Chyba ci są 
m łod z i, co  się w  tułaczce porodzili. A ci co z kraju w yszli, 
albo są dojrza li, albo podżyli. Dwanaście lat p rzy b y ło  tuła­
czom i rodakom  na rodzinnćj ziemi pozostałym . Tam now e 
pokolenie rzecz gotu je , pow inno mu być milćj widzićć waszych 
reprezentantów , im rów ienn ików . W ybierzcie tedy m łodszych 
z pom iędzy siebie, lud " Sgrtkich, czynnych , obrotnych a

uczciw ych. W ybierzcie głosow aniem  powszechnem , aby to 
b y ł  w prost w y p ły w  waszej w oli powszechnej. A jeśli tej obja­
wić nie zd o ła c ie , szukajcie ratunku w  sejmie : wszakże po­
m nijcie, że staną mu na zawodzie rozporządzenia policijne.

Dużo w  tułactwie klatek nastawiano, ciężkie rozerwanie 
wzniecono, rzecz jednak nie jest stracona, jeśli braci reflektu­
jąc silnie się tą d rogą  spolicie. Inaczej będzie niedobrze.

W  doli przeciągniętej życia m ego k o le ji, by łem  zawsze je ­
dnostajny. Szczcrem urojeniem jest i prawdziwem kłam stwem, 
abym m iał być teoretykiem, za teorjami g o n ić ; od m łodości 
praktyczne życie i doświadczenie miałem na oku , to m ną kie­
r o w a ło , to w yk ład ałem . Teorje poznawać należało, aby d o­
świadczenie zrozum ieć. Myśl bez teorji jest rzeszoto przez które 
przelatują zarówno woda i p lew y. W szystko się w  pojęciach , 
w  ideach, systematach, teorjach, porusza. W  praktyeznem ży­
ciu com  sam m ógł zrob ić , tom z ro b ił , nie przez teorje , ale 
przez c ią g łe  działanie, trud i pracę. Kiedy m og łem , nikom u 
pom ocy, posługi i wspólnictwa nie odm awiałem . Jeżeli w  czćm 
nie poszło  jakby pójść b y ło  pow inno , nie moja ale wspólna 
w in a , lub od nas niezależąca. Są m oje b łęd y , m oże wielkie : 
ale nie te, które sobie ro ją  ludzie bez skazy ! co  liczą, na g d y ­
b y , na trzeba b y ł o ,  co obrachunki kończą  po czasie, przeci­
wne czasowemu widzeniu swemu wy m yślają.

W  żadne źle lub zgubnie obliczane kroki (na los szczęścia) 
nieroztropniem się nie rzu cił. Radziłem często, częściej com 
w id z ia ł, com p rzew id yw ał, m ów iłem , ostrzegałem . Trudno, 
czasem niepodobna iść przeciw  wielu lub uwiedzionej opinji. 
Cieszy m ię , żem d o ż y ł d n i, w  których stało się ideą i teorją 
rodaków , że Polska w łasną s iłą  się d źw ignie, i w  zasadzie 
ludu byt i zbawienie znajdzie. I tak się stanie. Z łorzeczę  tym , 
co przeciwnie działają : zbrodniczo oni szkodzą, choć nie po­
rad zą ; zaszkodzą, ale się stanie. A chociażbym  m iał w idzieć 
pole to od  wszystkich w  tułactwie na chw ilę opuszczone, ja  
sam jeden na niem z mcm pojęciem zostanę i pow tórzę : stanie 
się , zw ycięztw o dla ludu niechybne.

O w y ! cienie m nogich poświęcenia się o fia r, z pola boju lub 
z katuszy więzień do chw ały  niebieskiej przeniesione, w y  tam 
w  nagrodę w ylania się waszego duszą i c ia łem , w idzicie ca ły  
urok przyszłości : do was się od w ołu ję . Zstąpcie na świade­
ctw o s łó w  m oich , natchnijcie braci męztwem i w ytrw a łością ; 
powstańcie z grobów  i zajrzyjcie w  oczy m iałkim  przeniewier- 
com , w ichrzycielom  i zdradzającym sprawę n a rod ow ą ; do­
świadczcie czy ich w zrok i sumienie, wejrzenie wasze wytrzyma.

bracia! stary jestem , stary pospolicie zawadza i nieraz za­
miast usługi uciążliwym  się staje, czas nadchodzi gdzie dla 
wieku z d rog i wam ustąpić mi w ypada. Dla tego m ów iłem  też 
i o sobie. Całe życie unikałem  tego, a przynajmniej m ało s łów  
w  tym rodzaju pośledzi, bom zawsze sądził że powinienem  się 
b y ł  d a ł poznawać jedynie czynem i postępowaniem . Dotkną­
łem  teraz siebie, w  czasie n iedobrym , bo w  czasie, w' którym  
zawziętości i rozjadłe spory każdemu w yrazow i opaczne zna­
czenie nadać um ieją. Alem się d o tk n ą ł, bo mi z drogi ustąpić 
przyjdzie. Nieraz i bardzo często do was bracia przemawiałem  ■ 
częstokroć puszczaliście moje słow a  mimo uszu, p oszły  n* 
wiatr : Dziś w ięcej niż kiedy od siebie wam je  przesyłam  • 
wybaczcie su row ości, c ierp kości, może goryczy, a bez gniewu 
w eźcie je  na uw agę, bo lego bardzo potrzeba. W zyw am , za­
klinam w a s , m yślcie o sobie, a chciejcie dobrze i pilnie roz­
w ażyć co przekładam  , albowiem  być może że wam  me słow a 
w  takiej uroczystości po raz ostatni przesyłam .

O godzinie 7ej wieczorem  od b y ło  się posiedzenie w  językn 
francuzkim , którego opis osobny do niniejszego numeru 
dołącza  się.

Szczupłość pisma nic dozwala nam zamieścić w  całości na­
desłanych opisów  obchodów  rocznicy 29 listopada z Londynu 
i P oitiers; które w  własnem  gronie o d b y ły  się z uroczystością- 
W Poitiers jednak to familijne zebranie, na chwilę zaburzona 
zostało przez p. Strzelbickiego, który w  tym dniu szukał spo­
sobności popierania szarlatańskieh pretensji króla majowego• 
Po dwukrotnem oburzeniu się ca łeg o  zgromadzenia, pan Strzel- 
bicki ustąpić m usiał, a m ów cy oddając cześć pamiątce rewolu- 
cijn ćj, p ow oły w ali Gminę Poitiers do porządku i działania) 
które od niejakiego czasu b y ły  w  niej ustały.
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